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TYGODNIK ILLUSTROWANY DLA DZIECI

4' kim ta będziesz drużyl? 
^iomu przyjaznemi słowy 
Oędziess szczęście wróżył ? 
Przyszli króle i panowie, 
Przyszedł lud' wioskowy, 
Każdy pyta, co nam powie, 
Miody roczek nowy?
Ejże roku, powiedz śmiało, 
Prawdę wróż nam z nieba,

Co się w dniach twych będzie działo, 
Co nam robić trzeba ?
Na niebiosach gwiazdka świta 
I z nieba się śmieje,
Wita, że nas rok ten - wita,
I wróży nadzieje?
A kto idzie z silną wolą,
Źe go p' uca zbawi,
Niech mu za to jasną dolą,

Pan Bóg błogosławi. »
Kto pracuje, niech pracuje,
W obowiązku imię,
Niechaj orze, pisze, kuje,
I duchem nie drzemie 
Niechaj z wiarą, z dobrą wolą 
Pomag.' kto może,
A szczęsną mu za to dolą 
Pot-1 ■ sław Boże!

M arya S.

i  gdzieś ty się nowy roku, 
Gdzieś się nam urodził?
Czy na niebie, na obłoku, 
Czyś po ziemi chodził?
Csy ci braćmi wielkie pany? 
Czy wielcy królowie?
Czy w  siermięgę lud odziany, 
Biedni pastuszkowie? 
Powiedz-że nam roku nowy



Jubileusz Adam i .

dza ją  do naśladowani,, a każdy pragnąłby 
sposób swoich przeciwników. A le ażeby

W lipcu roku zeszłego, pisaliśmy w W ieczorach, że 
w grudniu  przypada obchód pięćdziesięcioletniej działalności 
literack iej A dam a P łu g a  (A. Pietkiew icza) dając zarazem  
p o rtre t jego w raz z życiorysem. O becnie więc donosimy o od­
bytym  już obchodzie tego jubileuszu.

Śliczna i rzadka ta  uroczystość m iała  miejsce 
dnia 19 z. m. w redakcyi K u ry era  W arszaw skiego, w wieńce 
przystrojonym  lokalu, zebrało się więcej niż dwieście osób 
ażeby uczcić ju b ila ta . M ożna powiedzieć, że był tu  kwiat 
inteligencyi, zebrali się i siwowłosi starcy, dawni tow a­
rzysze pracy i bidzie różnego wieku, nie w yjm ując m łodzie­
ży, a wszystkich jednoczyło  uczucie czci i miłości, za­
równo dla au to ra  jak  człowieka, co przez pół wieku um iał 
trafić  do przekonania wszystkim zarówno ludziom dobrej woli. 
K to  je s t  P łu g  wiecie dobrze, bo nieraz zapewne słyszeliście 
o nim a może i czytaliście jego piękne wiersze.

W głównej sali redakcyi zawieszono p o rtre t ju b ila ta , 
owinięty laurem  dobrze zasłużonym calem  życiem pracy od­
danej na posługę bliźnim, pod niem ustaw iono fotel, z boku 
stolik, na którym  s ta ła  piękna szkatu łka  pełna fotografii i ja ­
kaś książka czy teka. Czyżby to miały być dary  d la  ju b ila ­
ta? Z  pozoru sądząc, dary  bardzo ubogie. Jed n ak że  ze­
brani nie zdają się tego spostrzegać.

W szyscy panowie i pan ie w balowych strojach, ocze­
kują  z tem  ożywieniem jak ie  widać zawsze w tow arzy­
stwie połączonem  w spólną m yślą i celem. N ag le  robi się 
ruch wśród tłum u, salę ca łą  przebiega szmer, wszyscy zw ra­
cają się do głównego wejścia, panowie tw orzą szpaler pom ię­
dzy drzwiam i wchodowemi a  fotelem  dla ju b ila ta , a publicz­
ność ciśnie się ażeby go zobaczyć. U kazuje  się on wreszcie 
w tow arzystw ie T adeusza K orzona i J a n a  K arłow icza, któ- 
•ym przypadł m iły obowiązek wprowadzienia przyjaciela na 
rzygotow aną uroczystość.

W  jednej chwili odzywa się przeciągły  oklask a nad 
nim góruje cbór lu tnistów  śpiewający z całej duszy pow ital­
ną pieśń, kończącą się wyrazam i: „N iech nam  żyje! N iech
nam  żyje!”

N iech nam  żyje w ja k  najdłuższe la ta , pow tarzał każdy 
z głębi serca. N iech nam  żyje dla dobra bliźnich.

Ju b ila t  nie m iał czasu ochłonąć z w rażenia, jak ie  podo­
bne powitanie zrobić m usiało , gdy pow stał pan K łobu- 
kowski, rad ca  Tow arzystw a K redytow ego i w k ró tk ich  a pe ł­
nych uczucia słowach wypowiedział zasługi człowieka, który 
przoz c 1J pół wieku, pozbawiony bliższej rodziny, wszystko 
co posiadał rozdaw ał z wspaniałom yślnością prawdziwie m a­
gnacką. bo rozdaw ał potrzebującym  z zapom nieniem  o sobie, 
co stanowiło zawsze najwyższą rozkosz P ługa .

To też wielbiciele jego pam iętając o tem, zebrali pom ię­
dzy sobą sumę 1500 rs, i ofiarowali mu do rozporządzenia na 
jaki dobry uczynek, a  P łu g  sumę tę  przeznaczył zaraz na 
kasę w sparcia ubogich literatów , m stytucyi, na  której czele 
stoi.

Po panu  K łobukow skim  przem awiało wielu innych, 
sk ładali cześć poecie, powieściopisarzowi, dziennikarzowi; ko- 
biety au tork i przez jedną  z przedstaw icielek swoich dziękowa- 
; v nu za życzliwość ja k ą  im zawsze okazywał, a wreszcie wie- 
lolt .ni przeciwnicy pokonani jego niezm ierną dobrocią uznali 
nę głośno zwyciężonymi.

Był to  niezawodnie najw iększy tryum f i serdeczna 
a niespodziana radość dla ju b ila ta , gdy usłyszał z ust swego 
przeciw nika słowa: Zwyciężyłeś sercem! i m ógł uścisnąć jak  
b ra ta  tego, co je  wypowiedział. B yła  też to  podniosła 
chwila, k tó rą  zapam iętają  zapewne wszyscy uczestnicy zebra­
nia a  zarazem  i p rak tyczna nauka onjwyźszzch praw d życia. 
Zapew ne nie przejdzie ona bc . ooiui ho piękne czyny pobu-
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trzeb a  posiadać tak ie  chrześcijańskie cnoty, jak  
za sobą tak ie  nieskalaie życie i ja k  on nigdy 
przeniewierzyć się zasaiom.

Starajm y się go mśladować.

pokonać w taki 
spełnić cud taki.

mierPłllf 
czynem me

CIEPŁA. KOŁDERKA.

Podró i c po różnych krajach, od północy ku po łu ­
dniowi, wm. ;ę niety.ko różnej budowy dony, inaczej u rzą ­
dzone m iav ... ludzi o wyrazie twarzy odniennym, całkiem  
różne ich obyczaje, a Ir co najwięcej w oko wpada — bardzo 
różniące się od t h ich ubiory. \Y zim ieEskim os zaszyty 
je s t cały w skóry kosmą^e • chłop rosyjski ni: wychodzi w pole 
bez wielkich wojłokowych i '1- "'-v (walonkór }za kolana, w dzie­
wanych na wierzch buiów -skór-.; oych i be? futrzanych rę k a ­
wic; my przywdziewamy lekkie A,\ j>rzy,.!ein panie i p a ­
nienki u b iera ją  się nawet niekiedy oUi7> Francuzi wy­
myślili podszyte wiatrem rotundy 1 peferynki, fu trzane 
wprawdzie, ale nie przylegające do piała, J&óre mało grzeją; 
W ło ch  nie używa nic, prócz opończy iaj5 kolistego a cienkie­
go płaszcza (almaviva), którym drapĄj6 Sl<! <!Zyli owija m a­
lowniczo; wreszcie Arabowie poprzestaje 1111 zupełnie lekkim 
burnusie.

Toż samo mniej więcej zauważyli j 11) i u zwierząt, od 
b iałego niedźwiedzia, zamkniętego w ogro.l|ll,ej puszystej szu­
bie, aż do gazelli. krótkim  i rzadkim ,vłosom pokrytej.

T e ubiory, ja k  w ogób wszystko c 0 ozyni przyroda, 
a naśladując ją -c z ło w ie k , Sj, wynikiem wai'linków o taczają- 
cego świata. Ciepło i zimno, susza i wielka spokój
pow ietrza i burzliwe w iatry, domagaj;; się u rządzeń lóżnycb, 
różnym  też potrseboin zadośćczyuiący-..

Obyczaje każdego ludi, j e g o  sp<i?ób . >'oia, jego u rz ą ­
dzenia, jego wieszcie zbiorowy charakter, s ą  rezu lta tem  od­
miennego oddziaływania nań ta k  otaczając e l_przyrody, jak  
i innych warunków, w któryci lud ten m usia* ’ rozwijać 
się, do k tóryci m usiał przywyknąć i do ni b się w z u p e ł n o ­
ści zastosować. Inaczoj, piędzej lub pó.i,n iej p rzesta łby  
istnieć.

Cudowna Opatrzność Bo:a, która, ,..ik phoznie C hrystus 
P a n  powiedział, czuwa nad  ptakami niebieskłp'11' 1 przy o dzie­
wa polne lilie, pom yślała też i nad zabe>,|dećzeniem roślin 
od srogości zimy. Grdzie ta  straszna, lodo\va P a i , i w ładania 
swego nie rozciąga wcale, ja k  na południu, ta m ziemia i świat 
roślinny nie po trzebu ją  zabezpieczenia od nie j dU® posuńmy 
się ku północy, gdy tw ardy grudzień okuje lodowym pauce 
r/.em na długie zimowe miesiące lono matki / iemi, gdy mroź 
zwarzy zioła i trawy, spychając iskierki życia podziemnych 
kłączów, kłębów, bulw i cebul. Cóż to wą tle życie ochrom 
od srogości mrozu, cóż je  ogrzeje i pozwoli m u ,eG do wiosny. 
O to  śliczna, b ia ła  pierzy nka, z którą ty‘A M asi może
iść w porównanie, co do lekkości i ciepła. l(‘‘e '' Łobr?e> 
mili czytelnicy, bo cieszy ona was jak- now< °  M®cnJ® ,n’ył 
sannę i ślizgawkę, g rę  w śnieżki i inne r..i > . afifiwj. o
śnieg, śnieg biały, nieznany mieszkańcom ; raj w gorących. 
To ta  niepokalana, cudna szata , k tóra  po ;n .wa wszelkie bru­
dy i nierówności: szare łono roli, czarne lad^y m iast, brzyd­
kie kałuże i płowe wydmy piasków; k ó A 1 zam ienia lasy 
w zaklęte pałace i rozrzuca m iliardy bryk. Rtov;> iskizącyck 
się na słońcu, ja k  bajeczne skarby Głolkoiui

U nas zima bywa nietrw ała. Śnieg U* Pa<j a> mknie, 
a  w mieście prędko bruka się i ginie pov* wpływem ciepła 
ognisk domowych i fabrycznych; na fo .aojL. w a. dłużej. 
A le na północy lub w górach, raz  upadłszy,; ‘0Zy Juz cl^Sie

Jagiellońska
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do wiosny, owszem, coraz nowe w arstwy padające na dawne, 
grubość icL zwiększają.

Śnieg je s t znakom item  pokryciem . Jak o  bardzo zły 
przewodnik ciepła, spraw ia on, że naw et przy k ilkunastu 
stopniach mrozu tem p era tu ra  pod nim mało jest od zera 
niższa. A  roślinom tern pod nim cieplej, im bardziej pu­
szysty, mniej ubity  lub zdeptany. Z resztą, jeżeli _ nastąp i 
raptow na oiwilż, rośliny pod śniegiem wcale jej me czują, 
wpierw bowiem musi się ca ła  jego m asa stopić, zanim ciepło 
do ziemi przeniknie. N ic  z^ś niem a dla roślin zm arzniętych 
tak  niebezpiecznego, ja k  szybkie rozm arznięcie, k to ie  ich 
budowę wewnętrzną niszczy.

Śnieg to spraw ia, że w A lpach i na Syberyi lo sną  liczne 
rośliny zimolrwałe (z korzenia), k tóre  u nas, choc lato mamy 
cieplejsze, giną. Zboża, rzepaki, b ra tk i, p ie truszka . cały 
szereg roślin użytecznych, czekają ta k  pewnego przyjścia 
wiosny, jak dobry chrześcijanin oczekuje przyszłego, lepszego 
życia, zapow.edzianego mu przez Pism o Swię e.

Din tero ndv świeżemu śniegowi cieszą się dzieci, bo 
zapow iada » .w » 8J b a . & < » » , « «  . » » « » ,  g d ,ż  „ a  p o n o .;,, 
łatw iej wytropić zwierzynę -  niemniej m u tez radzi są ro lnik 
i ogrodnik Pod tą  ciepłą ko łderką plony ich bezpiecznie 
przetrzym ają zimę, nie wymarzną drzewa, a jeżeli dobry Bóg 
da maj pomyślny — urodzą się słodkie gruszki i rum iane 
jab łk a , tak  potrzebne choćby do u b ran ia  choinki.

E . Jankow ski.

P .

POW IEŚĆ Z X V I W IEKU

dłem.
Jęd ru ś przypraw  sobie brodę i weź puszkę z kadzi-

’__ M arcinek, nie włócz ta k  płaszcza, bo go pobrudzisz.
  Piotruś, podnieś więcej oczy do góry i w patruj się

w gwiazdę, która nas m a prowadzić.
  Kiedy nie widzę gwiazdy, tylko jak iś  szm atek bia-

jy _  odrzekł Piotruś, popraw iając na sobie płaszcz pąsowy, 
okładany biaiem futerkiem .

-  To nic to tylko p r ó b a :  na uroczystość będzie gw ia­
zda tak a  świecąca jakby  p r a w d z i w a  - u s p o k a ja ł  iinci pan 
Sulpicyusz, kapelm istrz nadw orny muzyki pana.

  A  my gdzie staniem y? — zapy ta ł m łodzieniec może
piętnasto letn i w lnianej peruce i szarej opończy, opasanej 
słom ianym  powrósłem, —  i naraz zadął w trzym aną w lęk u  
piszczałkę. T , ,

—  Cicho, K aziu , jeszcze nie czas — zgrom ił go Jęd ru ś  
po trząsając wielką b rodą  z konopi. Lecz jeszcze nie prze­
brzm iały tony wydobyte z piszczałki K azia , kiedy inny zaczął 
uderzać pałeczkam i w struny  gęśli, zaw tórow ały mu zaraz 
cieniutkim  głosem trzystrunne skrzypce, zadźwięczała tę ­
sknym głosem lira, a surm a ze swych wielkich otworów doda­
ła  jakieś grube, pełne dźwięków wojennych tony.

— Sub-bordyuacya! — krzyknął grom kim  swym g ło ­
sem imci pan Sulpicyusz. M łodzieńcy poprzeb ieran i,za  p a ­
sterzy, wszyscy w lnianych perukach, pospuszczali ku ziemi 
trzym ane instrum entu muzyczne i z udaną pokorą spoglądali 
na swego mistrza. Ten ustaw iał ich, daw ał nauki, jak  który 
Ula głowę skłonić, jak  się pochylić, odchodził, to  znów przy­
bliżał się, poprawiał w spaniałe królewskie płaszcze, którem i 
odziani byli Jęd ru ś, M arcinek i P io truś, i w ogóle m iał nie­
mało kłopotu. I  nie dziw, wszak urządzał przedstaw ienie na 
imieniny wielmożnego B altazara , k asz te lana  zakroczym skie­
go, k tó re  przypadały w sam dzień T rzech  K ró li. N a  tę  u ro ­
czystość zwykle zjazd był wielki znakom itych gości, a pan

Sulpicyusz będący kapelm istrzem  na  dworze kasztelana, 
chciał swemu chlebodawcy zrobić niespodziankę, a zarazem  
popisać się ze swemi rozlicznym i ta len tam i.

0  tej niespodziance, mówiąc nawiasem , pan  kasztelan  
dobrze w iedział, a naw et na ręce pani Ł ucy i swej m ałżonki, 
pokaźną sumkę na  ten  cel wyasygnował, udaw ał jednakże , że 
się niczego nie dom yśla i w tym  celu w yjechał wraz z żoną rra 
Nowy rok i k ilka dni poza domem bywał.

U daw ał zaś ta k  dobrze, że dzieci były najpew niejsze, 
iż nietylko ojciec ale i m atka  o całem  przygotow aniu nie wie­
dzą. P an  kapelm istrz zaś ze swej strony  wmówił w siebie, 
iż jaśn ie  wielmożny kasztelan  nic nie wie, iż by łby  w rozpaczy 
gdyby go z tej pewności ktoś śm iał wyprowadzić.

K o rzy sta ł więc z nieobecności obojga ichm ość państw a 
i codziennie odbyw ał próby ta k  z ich dziećmi jako  też i z dwo­
rzanam i, którzy zwykle na pokoje podczas uroczystości byli 
przypuszczani.

Gdybym  to mógł swoich synków przebrać, staliby  ja k  
mur; wyćwiczone to, bo, bo, niczem  wojsko —  m ruczał imci 
pan Sulpicyusz — ale cóż, nie wypada, a zresztą, synkowie 
muszą być w porządku, boć kapela  kapelą! Synkam i zaś n a ­
zywał muzykantów, którzy pod jego dyrekcyą wyćwiczeni, 
sk ładali kapelę słynącą daleko ze zgodnego i doskonałego 
grania.

—  A le to, ot, paniczyki, co oni się zn a ją  ja k  trzym ać 
rytm , a  ry tm  mości dobrodzieju, powinien być we wszystkiem! 
m yślał sobie dalej, przyw iązując papierową koronę n a  głowie 
P io trusia , który m iał p rzedstaw iać jednego z trzech  królów 
sk ładających  hołd D zieciątku  Jezu s.

— Czy też ojciec mnie pozna —  mówił tym czasem  
Jęd ru ś , g ładząc swą przypraw ną brodę-

— K toby  cię tam  poznał! — ozwał się S tacli. I  zapo­
mniawszy o przestrodze imci pana Sulpicyusza, pociągnął 
smyczkiem po strun ie .

K apelm istrz  spo jrzał surowo n a  niesfornego skrzypaka 
i aż zgrzy tnął zębam i z niecierpliwości.

— H a  ba! jeszcze nie czas na pasterkę, pierwej królo­
wie hołd  będą sk ładali — zaśm iał się P io tru ś , i podniósł gło­
wę do góry, przyczern przekrzyw ił na  głowie koronę, k tó rą  
mu tylko co pan Sulpicyusz z tak im  trudem  przymocował.

— E j Piotrusiu, uie przerabiaj tego, co w Piśm ie świę­
tem  stoi napisano, a i w kolendzie też śpiewają: A n io ł paste ­
rzom m ówił’' —  odrzekł K azio, i zapom niawszy się zadął 
w piszczałkę.

— T ak, ale w innej kolendzie śpiewają: „Trzej królo­
wie przyjechali, dary mu wielkie oddali, E j kolenda, kolenda.” 
— zaśpiew ał Jęd ru ś .

— U trap ien ie  z mości paniczam i, żadnego ład u  ni 
składu; żaden na miejscu nie stoi, psują cały układ! — biadał 
kapelm istrz, b iegając od jednego do drugiego i nie mogąc 
sobie dać rady  z tą  m łodą rzeszą. K ażdy bowiem z uczest­
ników obrazu, k tóry  m iał przedstaw iać ho łd  złożony Dzie 
ciątku Jezus, z w ielką gorliwością chciał spełnić ro lę sobm 
przeznaczoną i w te j gorliwości psuł cały porządek.

W ięc trzej królowie stawali na  m iejscu, przeznaczonem  
dla  pasterzy, pasterze zaś chcąc ja k  najprędzej popisać się 
ze swoją muzyką i śpiewem, próbowali instrum entów  lub po­
czynali śpiew, który ich sam ych najwięcej zachwycał.

— No, no, dajcie spokój, stójcie ja k  imci pan  Sul­
picyusz nakazuje  — strofow ał M arcin, na jstarszy  z synów 
pana kasztelana.

— Ichm ość rodzice ju tro  pow rócą, nie będziemy mogli 
robić próby, trzeba korzystać z ich nieobecności — dodał 
z pow agą Jęd ru ś, m łodszy kasztelanie, przed staw iający je ­
dnego z trzech  królów.

1 ta k  zamaszyście rozw inął poły swego szafirowego 
płaszcza, że po trącił o s truny  liry, stojącego opodal pasterza.

— Im ci panie kapelm istrzu, b roda  mi odpada —  zawo­
ła ł  P io truś.

Pan Sulpicyusz wzniósł oczy do góry z źywem zniecier­
pliwieniem, w estchnął i nic nie mówiąc, poprawni brodę po­
zbawionemu tej w spaniałej ozdoby królowi.



—  D o porządku, do porządku! —• wołał Marcin.
— A ch, do porządku ichmościowie —  b łagał kapel­

mistrz — taki piękny obraz, tyle dostojnych osób zjedzie się 
na imieniny jaśnie wielmożnego pana kasztelana, a jak próby 
doskonałej nie zrobimy, zrobimy fiasco.

—: Do porządku! — powtarzał Kazik, krewniak kaszte­
lanowej, sierota, wychowujący się wraz z ich synami,

— Oj tak, jeden tylko Kazik, rozumie jeszcze najlepiej 
jak się zachować — rzekł pan Sulpicyusz, który miał skłon­
ność wielką do młodzieńca, bo ten zdradzał rzeczywiste zami­
łowanie do muzyki \ i  dziwnie piękne melodye nieraz na 
piszczałce, którą sam sobie zrobił, wygrywał. Dowcipny też 
był nad wyraz i takie miny um iał wyprawiać a rozmaite 
zwierzęta, nawet dzikie bestye udawać, że go wszyscy dla tej

—  Aha, loczki!... a tak, lak, na próbie aniołki mogą 
być bez loczków — rZekł kapelmistrz, ustawiając najpierw 
pasterzy, a za nimi na wzniesieniu królów, którzy nareszcie 
doprowadzili do porządku swoje wspaniałe szaty i jeszcze 
wspanialsze brody.

—  Mości Sulpicyuszu, jeżeli nie będzie gwiazdy, nie 
będę miał weny do odśpiewania kolendy —  zawołał Kazik.

—  Ależ dam wam już i gwiazdę, jeno stójcie jak nale­
ży, a każdy niech czyni swoją powinność.

—  To pójdziemy wdziać szatki — rzekła znów Jadwisia, 
kiedy tymczasem Anusia małym paluszkiem potrącała o stru­
ny liry, trzymanej, przez jednego z pasterzy.

— A  któż tam znów brzdąka! —  odwrocił się kapel­
mistrz, który w tej chwili dyrygował robotnikami, ustawiają-

jego krotochwilności lubili i wiele psot darowali. I  teraz też 
przeciągnął twarz i zrobił się tak podobnym do owcy, że 
wszyscy wybuchnęli mimowolnym śmiechem.

—  A  to co? — zapytał kapelmistrz, który zajęty czem 
innem, figla nie spostrzegł.

N ik t mu jednak nie odpowiedział, bo odedrzwi ozwał 
się głos cieniutki:

— A kiedy nam pan Sulpicyusz przypnie skrzydła? — 
zawołała, wbiegając Anusia, najmłodsza z pięciorga kaszte- 
ańskich dzieci.

— N ie  trzeba się napierać, Anusiu —- skarciła ją star­
sza siostra Jadwiga. Zaraz jednak dygnąwszy, dodała:

—  Imci pani Antoniowa mówiła, że nie trzeba rozkręcać 
loczków, ale przecież aniołki nie mogą być bez loczków....

I  potrząsnęła główką ubraną w pozwijane włosy na 
skrętki z końskiego włosia.

. — Zaraz, zaraz proszę panny kasztelanki, zaraz anio­
łeczki moje... —  mówił kręcąc się Sulpicyusz.

—  A  te loczki?... — spytała powtórnie Jadwisia.

cymi wzniesienie, przedstawiające stajenkę, otoczoną obło­
kami, wśród których na sianku miało spocząć Dzieciątko 
Jezus.

— Ależ to żaden z nas! — sumitowali się pasterze.
—  Czy to nie można? —  zapytała Anusia figlarnie, 

odejmując paluszek od liry.
— N ie można, nie można aniołeczku — mówił kapel­

mistrz, wbiegając na drabinę, aby poprawić obłok, który 
robotnicy, nie według jego myśli przybijali.

—  Może już trzeba podać D/.ieoiątko? — zawołała od 
proga pani Antoniowa, ochmistrzyni kasztelanek a zarazem  
i całego niewieściego dworu.

I  pokazała lalkę ślicznie uwiniętą i złożoną na bieluch­
nej pościółce, z pomiędzy której wyglądało siano.

— Zaraz, zaraz, niech jejmość chwileczkę się jeszcze 
zatrzyma.

— A możeby co pomódz imci panu Sulpicyuszowi?
—  Dziękuję, dziękuję za dobroć serca jejmości —  wo

Galerya gotycka w Wilanowie.





ła ł  kapelm istrz, cały zziajany, nie wiedząc może naw et, za co 
i kom u dziękuje.

Tym czasem  obie kasztelanki: dziesięcioletnia A nusia  
i jed en asto le tn ia  Jadw isia , zapatrzyw szy się na  przybijane 
pomalowane płó tno, w yobrażające obłoki, zapom niały zupełnie 
o obietnicy, że pójdą wdziać szatk i stosowne do przedstaw ie­
nia, a zobaczywszy lalkę trzym aną przez ochm istrzynię, 
przybiegły do niej, a w spinając się na  paluszki, wołały:

— N iech  nam jejm ość pokaże to  śliczne dzieciątko!
— Proszę kasztelanek uspokoić się, gdy przyjdzie czas 

ujrzycie D zieciątko w całej swojej chwale —  odrzekła z n a ­
m aszczeniem  ochm istrzyni.

—  A le ja  tylko raz  spojrzę — dom agała się A nusia.
—  To nie je s t  k u k ła  do zabawy, jeno wyobrażenie 

D zieciątka Jezu s  — odrzekła  pani A ntoniow a, zakryw ając 
fartuchem  trzym aną  lalkę.

—  No, to już  wszystko gotowe —  rzek ł z zadowoleniem 
pan  Sulpicyusz — schodząc z wzniesienia.

— A  co, ja k  ładnie! — dodał, p rzypatru jąc  się swemu 
dziełu i ocierając spocone czoło po łą  lnianego kitla.

— Ju śc i, że ładnie, jeno , że nic nie widać, bo ogień 
przygasł na kominie! —  zaśm iał się K azik .

—  C hyba musimy k ilka kotów złapać i choć po jednem  
oku sobie od nich pożyczyć, żebyśmy w ciemności widzieli -- 
dodał żartow niś i m iauknął przytem  tak  przeraźliw ie, że 
wszyscy znów w śm iech uderzyli.

—  B łagam  was, mości panicze, nie mówcie nic i nie ru ­
szajcie się, bo popsujecie całe ubran ie  — odrzekł kapelm istrz, 
a potem  dodał: —  B ędzie zaraz jasno, oświetlę tym czasem  
kagankam i, bo sztuczne oguie wiele kosztują, nie można ich 
na  próbę psować.

—  N o, a te raz  imci kasztelanki, najdroższe aniołki, 
hop, w górę... a le  cóż to , nie m acie jeszcze sza t anielskich -— 
rzekł, p rzypatru jąc  się dziewczynkom.

—  A ch. p raw da —  zaw ołała  Jad w isia  —- proszę je j­
mość ochm istrzyni, pan Sulpicyusz powiedział, żebyśmy szat­
ki d ługie wdziały.

—  A  nie posmolą się? boć przecie prać się już nie zdą­
ży — zapy ta ła  pani A ntoniow a, troskliw a o białość szat 
swoich wychowanek.

—  A leż nie, nie, jeno niech pani A ntoniow a pospieszy 
się, bo ta  c a ła  rzesza czekająca na  ukazanie się D zieciątka 
Jezu s  w chwaie Aniołów' zniecierpliwi się do cna — zaw ołał 
kapelm istrz, odb ierając z rąk  ochm istrzyni lalkę.

— Jen o , proszę z ca łą  przynależną czcią d la  D zieciąt­
ka  —  zaw ołała pani A ntoniow a. — U b iera jąc  je  m iałam  
złudzenie, że mi N ajśw iętsza P a n n a  powierzyła swój skarb 
najdroższy, a imci pan  Sulpicyusz bierze do rąk  bez wszel­
kiej konsyderacyi! — dodała , spoglądając na  kapelm istrza, 
unoszącego lal'.-;.

N iesłu szna  jed n ak  była jej wymówka, bo Sulpicyusz 
przejęty  wielkością chwili, jak ą  w ybrał do ułożenia m isteryi, 
zab iera ł się do jej wykończenia z najw iększą czcią i poszano­
waniem.

T eraz  więc wziąwszy lalkę m ającą  wyobrażać D zieciąt­
ko Jezus, w stępow ał na wzniesienie nucąc półgłosem  ja k ą ś  
pieśń łacińską. W szedłszy zaś ułożył na sianie, śpiewając:

„ L u li , lu li D z iec ią teczko  ,
L u li J e z u s ie ! ...”

(d. c. 11.)

Galeria pijcta w Wilanowie.
W  uroczym  W ilanowie, ulubionym  celu wycieczek W a r­

szawiaków, mieszczącym tyle drogocennych pam iątek  po 
królu bohaterze z pod W iednia, pa łac  przez niego zbudow a­
ny w stylu włoskim, posiada od strony ogrodu przyozdobione 
m alow idłam i galerye, k tó re  m iały w początkach bieżącego

stulecia wygląd, jak i p rzedstaw ia nasza rycina. Przy  budo­
wie pa łacu  użyci byli jako robotnicy, po większej części jeń ­
cy z wyprawy okocimskiej, a król, sam kierując pracam i, 
w łasnoręcznie nieraz pom agał w sadzeniu drzew i szpalerów. 
Do skończonego pałacu grom adził J a n  Sobieski najdroższe 
wyroby i arcydzieła sztuki, a przebywając najchętniej w W i­
lanowie, tu  życie zakończył r. 1696.

 --------

Łm o ś.

N a  załączonej rycinie widzimy leśną  polankę, zasy­
paną śniegiem, a na niej dvra łosie. O kazałe to  zwierzę­
ta , nie odznaczają się jed n ak  zbyt piękną postacią. -Łoś 
dorównywa wzrostem koniowi, je s t więc największym z po­
między jeleni. W ag a  jego dochodzi 600 do 800 funtów, cza­
sami zaś trafia ją  się okazy, ważące przeszło 1000.

Będąc bliskim  krew niakiem  jelenia, łoś ustępuje mu 
znacznie w zręczności. Tułów  ma krótki, ścieśniony, porosły 
dość długą, ciemno b ru n a tn ą  sierścią i zakończony m aleńkim 
ogonkiem; nogi wysokie, cienkie, ale mocne, zwane przez my­
śliwych biegami. N a  kró tk iej szyi spoczywa długa głowa 
podobna do oślej z dziwnie niezgrabnym  pyskiem, zdobi ją  
p ara  okazałych rogów czyli rosochów. N ie są one ta k  ładne, 
ja k  rogi jelenia: każdy składa się z krótkiej łodygi przecho­
dzącej w szeroką, p łaską  łopatę, czyli tak  zwaną dłoń rogów, 
opatrzoną z brzegu licznemi, krótkiem i gałązkam i. Rosochy 
z powodu płaskiego kształtu  nie m ają żadnego znaczenia dla 
łosi, jako  oręż obronny, lecz stanow ią jedynie ozdobę, ciężką 
przytem  do dźwigania, gdyż ważą nieraz po 40 funtów 
i więcej.

Sam ice i młode łosięta są pozbawione rogów ta k  samo 
ja k  u  wszystkich jeleni. D opiero po roku młode dosta ją  
krótkie, p roste  r o g i , k tó re  zrzucają przy końcu zimy. 
N a ich miejsce w yrasta ją  nowe rosochy,- ale już zakończone 
płaską d łonią z 2-m a gałęziam i. I  one również opadają. 
T ak a  zm iana rogów odbywa się co rok  i za każdym razem  wy­
ra s ta ją  łosiowi coraz wspanialsze.

Łosio przebywają stadam i w dużych bagnistych lasach. 
Jesień  i zimę spędzają w suchych kniejach, ua wiosnę zaś 
i lato  przechodzą na moczary, w których szukają ochrony 
przed dokuczającem i owadami. W  lecie łoś spędza nieraz 
cały dzień, pogrążony w bagnie aż po sam ą głowę.

W  lecie żywią się liśćmi i traw ą, chętniej jednak  ja d a ją  
pierwsze, gdyż z powodu swej krótkiej szyi, chcąc zerwać 
traw ą m uszą klękać na przednie nogi. \V zimie żywią się 
korą oraz pączkam i drzew i zrządzają nieraz ogromne szkody 
w lasach.

N iegdyś łoś zamieszkiwał E uropę środkową i północną, 
dziś należy do zwierząt prawie zaginionych. W  części w płynę­
ło na  to nadm ierne tępienie tych zw ierząt przez myśliwych, 
w części zaś zm niejszeniem  się w ielkich lasów, bez których 
zwierz ten  istnieć nie może. O becnie łosic istn ieją  jeszcze 
jedynie, dzięki ochronie, k tó rą  zaprowadzono, żeby przeszko­
dzić zupełnem u zniknięciu tej zwierzyny. W  ów sposób d o ­
chowały się one w P rusach  wschodnich w ilości przeszło 
100 sztuk; s tam tąd  zag lądają  nieraz do lasów A ugustow ­
skich. Z n a jd u ją  się także nielicznie ua L itw ie i Polesiu. 
Poza E u ro p ą  posiadają te  zw ierzęta jeszcze A zya i A m eryk 
północna. M ięso łosi je s t  jadalne; za przysm ak jednak uchon 
dzily tylko chrapy (pysk). S kóra dostarczała wybornego mate- 
ry a łu  na  kaftany rycerskie i spodnie. Jeszcze na początku 
naszego stu lecia tępiono zajad le  łosie, żeby otrzym ać skórę 
na  b iałe spodnie, noszone wówczas przez wojskowych. Rogi 
zaś stanowiły piękne tro fea  d la  myśliwego.

B. Dyakowski.



D W I E  K O L E N D Y .
— Nie, m oja A nusiu, dziś nie dobrze czytałaś, byłaś 

roztargniona, jeżeli i ju tro  tak  będzie, to za karę  przez cały 
tydiień nie pozwolę ci przyjść na  naukę, mówiła czternasto ­
letnia Zosia, ja sn a  blondynka, z dużemi czarnemi oczyma, 
w k ó ry c h  odb ija ła  się dobroć i łagodność, do dziesięciolet­
niej dziewczynki, ubranej bardzo biednie.

—  Panienko droga, więcej tego nie będzie odpowie­
dzią a m ała A nusia , w stając i cału jąc ją  w rękę z miłością 
więcej pan ienka na mnie gniewać się nie będzie, a  zaizuciw- 
szy {odarty kaftanik , wyszła z pokoju.

— N ie  rozum iem  twego upodobania, Z osiu  — odezwa­
ła  sięm oże o rok s ta rsza  H elenka, mocna b runetka  z ma en- 
kiemi nadzwyczaj żywemi oczkami, rob iąca sobie jak ieś ko- 
kardyz ponsowej wstążki —- nie rozumiem, i jeszcze laz  nie 
rozumiem tej ochoty zajm owania się prostemu zam orusanem i 
dziećni. N o jeszcze K azia , córka naszego lokaja, to przy­
najmniej nie zasmolona, Ju lk a , pół biedy, bo M agdalena pio­
rąc  n azą  bieliznę i ją  opiera, ale ta  A nusia , córka stróża, 
brudna obszarpana, a  ty  nią dłużej i staranniej się zajm ujesz, 
jakby ci to robiło  prawdziwą przyjemność. Fi! jabym  tego 
nie motła.

— Z gadłaś, moja H elenko, że mi to  robi przyjemność; 
ledwo pirę miesięcy ją  uczę a jak i postęp! wszak już  czyta 
wcale nózie i tak  się do umie przyw iązała, w idziałaś ja k  się 
zm artw ik gdym się ua nią gniew ała i obiecała ukarać.

— Gba, cha, cha — zaśm iała się głośno H elenka — 
ona się zmartwiła żeś jej dziś nie u k a ra ła , zab ran ia jąc  przy­
chodzić nr naukę. 1 Jziwnie wszystko tłom aczysz.

— Jy lisz  się, H elenko, pam iętasz, ja k  Julkow i, który 
rzeczywiśde je s t  leniwy i bardzo swawolny, przez trzy  dni nie 
pozwoliłan przychodzić, ja k  się m artw ił, p rzepraszał przy­
rzekał pop-awę, i dotrzym uje słowa, już to od tej pory drugi 
miesiąc a lam ięta, dobrze się zachowuje i s ta rann ie  się uczy.

—  rJy zawsze tak a  sam a, już godzna trzecia, o szóstej 
p rzy jdą misi goście a  tw oja sukienka nie p rzy b ran a  k o k ar­
dam i, bo ne porobiłaś ich, a  p a trz  jak ie  moje śłiczne, kończę 
o sta tn ią  i a ra z  upnę sukienkę, spiesz się, bo nie zdążysz.

— Ti się obejdę bez kokard , biedna A nusia  kaftan ika  
ciepłego uiana, a może się bez niego obejść.

W  tej chwili otworzyły się drzwi i weszła pani M ir­
sku, m atka H elenki i Zosi i z uśm iechem  zadowolenia ode­
zw ała się:

* —  Cieszcie się, moje dzieweczki, w tej-chwili otizym a-
łyście zamrożenie ua  wieczór noworoczny, na którym  urzą- 

> dzają koiencb d la zgrom adzonej młodzieży.
—  Ja k o , mamo? co z tego za korzyść dla biednych, 

że my się babć będziemy i zostaniemy obdarzone?—zapyta ła  
Zosia.

— Możi też państw o Z . w ydając ten  wieczór pomyśleli 
o obdarowani: biednych.

— To prawda, ale biednych je s t tak  wielu, że przy 
urządzaniu polobnej zabawy, nie mogli d la  nich wiele uczy- 
uić. O t u naszego stróża czworo dzieci, A nusia  n a js ta r­
s i  aikie w łachm anach praw ie, żeby im  zrobić tylko

l Tania, to ileżby pieniędzy trzeba, pewno rub li kil- 
. aaścu-

— O! już Z osia zaczyna swoje gderanie. Zawsze ktoś 
>ś dostanie i to dobre.

— A  teraz spieszcie się, bo prosiłam  aby się wasi go- 
;ie nie spóźnili) j ak Przyjdziecie gotowe pomówimy ja k  się 
acie ub rać  ua kolendowy wieczór.

M atka  wyszła, a dziewczęta uszczęśliwione zaczęły 
:czebiotać i cieszyć się na zapow iedzianą zabawę. W  pół 
idziny, H elenka w kremowej sukience, przy branej ponsowe-

mi kokardam i, Zosia w tak iejże  g ładziu tk iej, bez żadnych 
ozdób, z kremowym hijacyntem  we włosach, weszły do obszer­
nego salonu, w którym  już znalazły p rzechadzającą się m a t­
kę. Dziewczynki ucałow ały je j ręce i stanąw szy przy niej, 
rozpoczęły przechadzkę.

—  M yślałam  teraz, jak ie  wam p o rob ić  sukienki, bardzo 
dużo będzie osób, trzeb a  abyście były ła d n ie  ubrane, wszak­
że to pierwszy raz będziecie w ta k  liczmun zebraniu.

—  M oja mamo, niech mi m am a zrobić każe różową 
muślinową haftow aną, ozdobioną koronkam i, a ty  Zosiu jaką  
chcesz mieć?

—  J a ?  ja  chciałabym  b ia łą  g ładką.
—  Z osia zupełnie gustu niem a —  zauważyła H elenka.
Z anim  m atka odpowiedzieć zdążyła, otworzyły się drzwi

i weszło k ilka panienek, mniej więcej wieku naszych dziew- 
cz.ątek i kilku tancerzy. Po serdecznych pow itaniach zaczęto 
rozm awiać o noworocznych przyjem nościach. N iektórzy 
z przybyłych otrzym ali też zaproszenie ua  kolendowy wieczór. 
W szczęła się więc rozmowa o tern, jak . k to  będzie ubrany. 
M łodzież zam aw iała panienki do tańców. H elenka by ła  już 
zamówiona do m azura i kadry la , Z osia toż samo, nie rach u jąc  
innych tańców. W esoło  ezas schodził zebranej drużynie, 
gdy jeszcze panna Róża, nauczycielka domowych panienek, 
zasiad ła  do fortepianu, w ygrywając skoczne polki i mazury. 
P rzec iąg n ę ła  się zabaw a do godziny jedenastej, poczem 
młodzież zmęczona tańcem , zasiad ła  do wieczerzy, gwarząc 
o obecnej i oczekiwanej zabawie. W szystk ie  panienki były 
rozradow ane, ale najwięcej Zosiu, k tó ra  bezustannie w racała  
do tego przedm iotu.

N iezadługo po wieczerzy, młode grono gw arnie się że­
gnając, rozeszło do domów, a H elenka i Z osia  długo jeszcze 
nagadać się nie mogły. Obaczywszy n a  zegarze spóźnioną 
godzinę, pierw sza H elenka zab ra ła  się do spoczynku, Zosia 
długo jeszcze siedziała, nareszcie uk lęk ła  do pacierza i dłużej 
niż zwykle się m odliła, w stała, podeszła do siostry, ale ta  
mocnym snem spała  uśm iechnięta, zapewne m arzyła o zaba­
wie. Z osia  chwilkę nad nią s ta ła , i wolnym krokiem  poszła 
się rozbierać, zdm uchnęła świecę, ułożyła się, ale coś usnąć 
nie mogła, p rzew racała  się z boku na bok i gdy zegar wy­
dzwonił godzinę p ią tą , do snu oczy zm rużyła, ale sen był 
niespokojny i o ósmej rozbudzona zupełnie zaczęła wstawać, 
gdy H elenka jeszcze na  dobro spała. U b ra ła  się i podeszła 
uścisnąć siostrę zdziwioną, że już pora wstawać, bo m arzyła  
rozkosznie noc całą.

Zosia weszła do jadalnego  pokoju, gdzie już znalazła 
m atkę  rozm aw iającą z krawcową o ubiorach dla córek; powie­
dziawszy dzień dobry u siad ła  zam yślona, aż i zaspana H e la  
w biegła i zaczęła opowiadać ja k  przez sen w idziała siebie 
tańczącą polkę w różowej haftow anej sukni.

M a tk a  w ysłuchała  tego szczebiotu i rzekła:
— C hcę wam zupełną zrobić przyjem ność i zrobię 

tak ie  sukienki, jak ie  mieć chcecie, tylko, że H eli drogo ko ­
sztować będzie, panna Elżbieta, mówi: że nie mniej dwudzie­
stu  r ubli, dodać do tego rękawiczki i pantofelki, to  wyniesie 
rubli dw adzieścia pięć; ale już  na Nowy rok  innego podarku  
mieć nie będziecie jeżeli z ro b ić  każę te  sukienki, czy zgoda?

— A leż zgoda, m oja mamo, zgoda — zaw ołała H ela , 
w ykręcając się po pokoju.

— H e la  się zgodziła, ale Z osia milczy, czyżby niezado­
woloną była?

—  O nie, mamo, wszakże wiesz, że za wszystko ci 
wdzięczną jestem , ale dziś mam inną prośbę do ciebie.

—  Ja k ą ż  to?
— N ie  kaź mi robić tej sukienki a oddaj przeznaczone 

n a  n ią  pieniądze.
— Co? co? co ty  mówisz, Z o siu?--zaw oła ła  H elenka! — 

sukienki nie robić? Nowej ślicznej sukienki nie chcieć!
—  I  ja  cię też zapytam , Zosiu — dodała  pani M. —• 

czy wolisz pieniądze, niż sukienkę?
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— T ak, mamo, dziś wolę pieniądze. W czoraj J a n ia  
mi mówiła, że panna O la urządza kolendę d la  biednych dzieci, 
ale w inny sposób; tam  goście wszyscy będą ubrani w co­
dzienne suknie i kolendy nie dostaną, a każda z panienek obo­
w iązana będzie zrobić jak ie  ciepłe ubran ie  dla biednych dz ia ­
tek , albo oddać pieniądze pannie Oli, k tó ra  się sam a zajm ie 
sporządzeniem  tych ub rań  kolendowych dla dzieci zziębnię­
tych i głodnych. M oja m ateczko ja  cieszę się tą  kolendą wię­
cej niż ową, przy której mamy tańczyć.

— Zosiu, Zosin! — niem al z rozpaczą zaw ołała H e len ­
ka — dość będzie czasu ja k  się zestarzejesz, wówczas ja k  n a ­
sza babunia oddasz się dobroczynnym  uczynkom, a teraz 
będziesz bawić się bo nasza pora, i ściskając ram ionam i d o ­
d a ła  — nie chcieć takiej ślicznej sukienki?

—- M oja H elenko, wszakże i pana Ola, m łoda, piękna 
i bogata, a jednak  zawsze jednakow o ubrana , doprawdy, innie 
się zdaje, że ona nie m a więcej nad trzy sukienki, a zaw­
sze tak a  śliczna w esoła i szczęśliw a!

P an i M ikurska podeszła do Zosi, ucałow ała ją , mówiąc:
— D w adzieścia pięć rubli, dziecko moje, masz do roz­

porządzenia ja k  sam a zechcesz.
— D obrze, mamo —  rzekła H e la  — ależ w jak iej su­

kience będzie Zosia? Ale n ik t nie odpowiedział na  to zapyta­
nie, bo Z osia  śc iskała  m atkę, k tó ra  ją  b łogosław iła w myśli.

H elenka  zaw ahała się wtedy i jak b y  chciała  pójść w śla ­
dy siostry, ale próżność przem ogła i po chwili odezw ała się nie 
zupełnie śmiało:

— A le  czy p anna  E lżb ie ta  na  czas wykończy dla mnie 
sukienkę?

— W ykończę na pewno — odpowiedziała krawcowa.
Zosi już nie było w pokoju.
H e la  po chwili dodała:
—  Może do mojej sukni możuaby użyć mniej koronek, 

toby parę  rub li zostało; oddałabym  je  pannie Oli.
— M ożna mniej suto ubrać, to  mniej się ich użyje.
— A le  czy ładn ie  to będzie? —  dodała  strojnisia.
M atk a  dziwnym wzrokiem p opatrzy ła  na Helę, ale

nie m ieszała się do rozmowy. S tanęło  więc na tem , że dwa 
rnble  zostało oszczędzone na koronkach, k tóre  H ela  wraz 
z Z osią  idąc na przechadzkę z nauczycielką, odniosły pannie 
Oli. T a, w im ieniu biednych podziękow ała i p rosiła , aby 
dzieweczki koniecznie były przy rozdaniu  tej kolendy, gdyż 
się ona odbędzie o piątej po południu, a tam ta  w spaniała 
z tańcam i m a się zacząć o ósmej. Pan ienk i odpowiedziały, 
że chętnie przyjdą, a Z osia  nieśm iało p rosiła  o odzież dla 
biednych dzieci stróża, na co panna O la chętnie p rzystała.

W racając  do dom u H ela  mówiła:
— J a k a  zabaw na panna Ola, zapraszając nas na roz­

danie te j kolendy, cóż my tam  zobaczymy zajm ującego? K il­
kanaście lub k ilkadziesiąt obdartych dzieci, zabierających 
nędzną odzież. Przecież o tej porze musimy już być ubrane, 
czyż m ożna gnieść ładne sukienki?

—  A  jabym  bardzo chciała  widzieć to, i jeżeli m am a 
pozwoli a panna R óża się zgodzi, chętniebym  tam  była; co 
zaś do mojej sukienki, niem a się co o n ią  troszczyć, wszakże 
będę w te j samej co i wczoraj.

—  N ie rozumiem, ja k  się nie wstydzisz być w ta k  nie 
świeżej sukni! —  pow iedziała niechętnie H e la  i wysunęła się 
aa  przód.

N adszedł nareszcie dzień oczekiwany i Z osia  otrzym ała 
od m atki pozwolenie przyjęcia udziału  w kolendzie wraz 
z panną Różą. A le  pani M irska jeszcze jed n ą  przyjemność 
zgotow ała Zosi, bo przez lokaja posłała  ogromny kosz ciast, 
cukierków i bakalii dla dzieci, które miały być obdarzone 
odzieżą. Gdy w eszła Zosia, panna Ula podbiegła, ściskając 
ją  serdecznie i dziękując, że za je j pośrednictw em  jeszc:e 
tyle przyjem ności mieć będą biedne dzieci. W prow adziła ią 
do pokoju, w którym  na dużym stole s ta ły  kolendowe daiy, 
sk ładające  się z m nóstw a ciepłej odzieży, bielizny i obuwa. 
W  rogu pokoju kilkadziesiąt dziatek z ciekawością spogą- 
dało  na stó ł, gdzie obok odzieży widziały rozłożone bakaie. 
P an n a  O la jak anioł opiekuńczy zaczęła następnie wyproya- 
dzać po jednem  dziecku i obdarzała  każde z nich.

Zosia nie m ogła zostać do końca, bo m atka  na nią <ze- 
kała, ale wzruszona i szczęśliwa w róciła do domu, opowbda- 
jąc, że nie w yobrażała sobie, ażeby te  uszczęśliwione dziecin­
ne twarzyczki ta k  wielką jej rozkosz sprawiły.

H e la  niezupełnie zadowolona ze swojej sukienki, z Iwa- 
śną m iną w trąciła :

—  Gzy pom yte przynajm nie były, czy też zasmdone 
ja k  kopciuszki?

A le nie otrzym ała na ten  dowcip odpowiedzi.
W oznaczone j godzinie znalazły się obie siostry wraz 

z m atk ą  w rzęsiście oświeconym salonie, gdzie n a  śrocku le­
żały kolendy przeznaczone dla przybyłej młodzieży, ab były 
to podarki rzeczywiście dla bogatych tylko służyć nogące, 
a d la  biednych nic się tam  nie znalazło.

Z osia  szczęśliwa i ożywiona porankiem  u  pamy Oli, 
baw iła się doskonale, tańcow ała  wszystkie tańce v swojej 
skrom nej, kremowej sukience, H e la  zaś i mniej tańcowała, 
ozem się mocno zm artw iła i jeszcze na początku w ała, nie­
zręczny tancerz  okręcił ją  tak  silnie, że zaczepiła się coronką 
u sukni za stojący ogromny wazon i ro zd a rła  ją , czim o s ta ­
tecznie zepsu ła  sobie hum or.

W róciw szy do domu, na  zapytanie nauczycielki ja k  się 
bawiły, Z osia  odpowiedziała:

—  Doskonale! a H ela  z okrzykiem.
— S zkaradna zabawa!
W ówczas obecna tam  m atk a  rzekła:
— M nie się zdaje, że to  wcale nie zabaw a teau winna, 

ale coś innego w nas samych.
H elenka ze spuszczouemi oczyma rzekła:
— T ak  mamo, Z osia  dobry uczynek s p e łd ł a i t o j ą  

uszczęśliwiło, by ła  wesołą i śliczną, j a  przem osam  stroje 
i słusznie u k a ran ą  zostałam . N ad a l wiem już  ja k  ram  postę 
pować, a jeżeli sam a nie będę w iedziała co robić, pytam  się 
Zosi i pójdę w jej ślady; i siostry uścisnąwszy się jodeszły do 
m atki, jak b y  prosząc o jej błogosław ieństw a przyroku nowo 
rozpoczętym .

Zofia SaoicJca.
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WIECZORY RODZINNE

PIERWSZA ZIMA WIEWIÓRKI.
[

— Co się  to staio? —  m ów iła  do sieb ie  w łaściw ym  
: sob ie język iem  m łoda w iew iórka, siedząc na sośn ie  w le-  
| s ie  i przecierając oczy p u szystym  sw oim  ogonkiem . 
| W czoraj k ied y  szłam  spać drzew a i pola z ie len iły  się  

je szcze , a dziś pokryte bialem  d elik atn em  futerkiem , 
i G dyby tu zjaw iła  się gadatliw a wrona, dow iedziałabym  
| s ię  od n iej p rzyczyn y  tej nagłej zm iany, nie chcę pytać  
i o to drugiej w iew iórki bo gotow e w yśm iew ać się z n iew ia- 
|  dom ości m ojej.

l)otUftt«k <lo S-rn 1 — 189S r.

A le  tym czasem  głód  zaczął dokuczać m ałej m iesz­
kance leśn ej, oglądała  się dokoła za pożyw ien iem  ale  
najdrobniejszego ziarneczka n igdzie  dojrzeć nie m ogła, 
a n ie pam iętała  gd zie  m atka złożyła  nagrom adzone przez 
sieb ie  na zim ę zapasy, zaczęła  w ięc g ło śn e  na los swój za­
w odzić skargi. W  tern posłyszała  krakanie w rony, która  
rozradow ana w idokiem  śn iegu  pokryw ającego całą ok o licę , 
usiadła na sąsiednej gałęzi.

—  W szak śliczn ie  św iatu w  tej białej suk ience?  —

Co rok jo w s  przyniesie?
— Jutro rok nowy, mamo, a dla czego nowy?
—  Ciciio, A dasiu — mamie nie przerywaj mowy,
Ty Idziu nie przeszkadzaj!

W ołała  Halinka.
Mama wziąwszy na ręce maleńkiego synka,
Tak do dzieci mówiła:

— D ziś skończymy stary,
A  z nim wszelkie grymasy i wszelkie przywary.
Gdy zegar dziś północną godzinę wydzwoni 
K ażde z was już oddawua główkę do snu skłoni. 
Jutro kiedy z was każde oczki swe otworzy,
Pow ita już rok nowy...

— Czy aniołek Boży 
Przyniesie co dobrego nam z tym nowym rokiem? 
R zekł Adaś i na brata mrugnął z lekka okiem,
A  Józi rzekł do uszka:

— Zobaczysz, przyniesie,
B o mówią, że gołąbek, co to siedzi w lesie,
To aniołek z darami do dzieci przylata,
—  Mamuniu, mnie serduszko tak dziwnie kołata,
Czy to Nowy rok idzie? —  Halinka spytała,
I  stanęła przy mamie, i w górę spojrzała.
— Idzie rok nowy —  idzie — mama znów do dzieci:
—  Niechaj dzień każdy dla was z pożytkiem przeleci; 
U czcie się jak żyć trzeba — jakto kochać ludzi,
Jakto trzeba pracować, niechaj się obudzi
W  sercach waszych serdeczna miłość dla współbraci, 
Godziny z dnia każdego niech żadne nie straci. 
K ochajcie to, co piękne, ziemię, łąki, gaje,
I  to światło, co słonko ziemi naszej daje.
Podzielcie swój kęs chleha z tymi, co są głodni,
A  kiedy czyniąc dobrze staniecie się godni,

Ze ów gołąbek biały, co tam w górze lata,
Z końcem roku do waszych serc znów zakołata,
I  spłynie ku wam z nieba jasny promyk Boży,
Co wam drogę do cnoty i szczęścia otworzy.

Z. M.
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o d ezw a ła  się do w iew ió rk i, ty  go  p ie rw szy  raz  ta k  p rz y ­
s tro jo n y m  w idzisz , bo to  p ie rw sza  z im a w ży c iu  tw o jem .

W iew ió rk a  je d n a k  n ie  zd a w a ła  się b y ć  zach w y c o n ą  
o w ym  zachw alonym  w idok iem  zim y.

— J a k  to  d łu g o  po trw a?  — p y ta ła  z n ie p o k o je m , 
czern się p rzez  te n  czas żyw ić  b ędziem y?

— K to  to  w ied z ieć  może! — o d p a rła  w ro n a  — śn ieg  
czasem  g in ie  po d n ia c h  k ilk u , a czasem  leży  k ilk a  t y g o ­
dn i. T o  cię je d n a k  s tra szy ć  n ie  p o w in n o , z im a cięższa  
d la  n a s  p ta k ó w , ży jący ch  n ie o g lę d n ie  z d n ia  n a  dzień , n i­
żeli d la  w as w iew ió rek , k tó re  p rzezo rn ie  zb ie rac ie  zap asy  
n a  p rzyszłość.

—  T a k  ro b ią  s ta rsze  — zau w aży ła  sm u tn ie  w iew ió r­
ka, a le  m y  m ło d e  n ie  p a m ię ta m y  o tem , j a  ta k ż e  n ic  n ie 
p rzy sp o so b iłam  n a  zim ę i g łó d  m i dokucza .

—  M ogłabym  cię zap ro w ad z ić  do sąs ied n ie j w iosk i, 
g d z ie  w re sz tk ach , w y rzu can y ch  z k u c h n i z n a jd u ję  często  
p o k arm  — rz e k ła  w ro n a  —  a le  ty  n ie  po trafisz  ja k  j a  f ru ­
w ać po śn ieg u , a n a d to  w pob liżu  m ieszk ań  lu d zk ich  g ro ­
z iły b y  ci ró żn eg o  rodza ju  n ie b e z p ie cz e ń s tw a , m o g lib y  cię 
zad u sić .

—  O dw ażę  się n a  w szy stk o  — zaw oła ła  n ie d o św ia d ­
czo n a  w iew ió rk a  —  je s te m  m ło d a  i u m iem  zw in n ie  u c ie ­
kać , a n a js tra sz n ie jsz y  n ie p rz y ja c ie l n ie  m oże b y ć  go rszym  
od sza rp ią c eg o  w n ę trz n o śc i g ło d u .

1 w iew ió rka  p o c ią g n ę ła  śm iało  za sw o ją  sk rz y d la tą  
p rzew o d n iczk ą .

— M am o! —  w ołało  je d n o  z dzieci s to jąc  p rzy  okn ie  
i rz u c a ją c  p rzez o tw a rty  lu fc ik  zz ięb łym  p taszy n o m  o k ru ­
c h y  c h leb a , ś liczn a  m ała  w iew ió rk a  u s ia d ła  n a  fram u d ze  
o k a  i c a la  d rży  z z im n a . C h c ia łab y m  ją  zw ab ić  do poko ju  
a le  p e w n ie  n ie  d a  p rz y su n ą ć  się do sieb ie .

—  B ie d n e  stw o rzo n k o  m usi b y ć  b a rd zo  zg ło d n ia łe  
sk o ro  ośm ieliło  się zb liżyć  do m ie sz k a ń  lu d zk ich  — z a u ­
w a ż y ła  m a tk a .

— Czy m ogę  je j dać  c h le b a  i c ia s teczk a?  — p y ta ła  
d z iew czy n k a .

— D odaj do te g o  je szcze  k ilk a  o rzeszków , s ta n o w ią ­
c y c h  d la  n ie j u lu b io n e  p o ży w ien ie  •— rz e k ła  m a tk a .

W  te n  sposób  w iew iórka  m ia ła  w sp an ia łą  u cztę , 
sk ła d a ją c ą  się z ch leb a , o k ru szy n  c ia s te k  i o rzechów , 
a  o śm ie lo n a  p rzy jazn em  z so b ą  obe jśc iem , c a ły  czas p o ­
ob iedn i do w ieczo ra  sp ę d z iła  n a  zn o szen iu  rzu c a n y c h  
przez dzieci o rzech ó w  w w y d rą ż e n ie  d rzew a s to jąceg o  
o podai w o g ro d z ie ; d o św iad czo n y  g łó d  bow iem  n a u c z y ł j ą  
p rzezo rn o śc i i m y ś la ła  o n a g ro m a d z e n iu  zapasów  n a  j u ­
trz e jsz e  śn ia d a n ie . A le  w n o cy  s iln ie jszy  je szcze  m róz 
sch w y c ił i n a z a ju trz  ran o  o g ro d n ik  p rzy n ió sł dzieciom  
b ie d n ą  w iew ió rk ę  zn a lez io n ą  pod d rzew em  zm arzn ię tą , 
sz ty w n ą , ja k b y  bez  życia .

D zieci z w ie lk im  ża lem  p o b ieg ły  do m atk i.
— M oże je sz c z e  n ie  p rz e m a rz ła  zu p e łn ie , m oże b ę ­

dzie m o żn a  j ą  u ra to w a ć  — p o ciesza ła  m a tk a  —  połóżcie  
j ą  w c iep le  i zo staw c ie  w  spoko ju .

Ja k o ż  rzeczy w iśc ie , w iew ió rk a  leżąc  w k o szy k u  p rzy  
p iecu  po ja k im ś  czasie  o tw o rzy ła  oczy, a choć d łu g o  n ie  
m o g ła  p o ru szać  z e sz ty w n ia ły c h  członków , p rzed  w ieczo ­
re m  z w ie lk ie m  zad o w o len iem  d z ie c i , w y p iła  tro c h ę  
m le k a .

— T e ra z  p rzec ież  n ie  m o żem y  je j  w y p u szczać  n a  
ta k ie  z im no  żeb y  d ru g i raz  n a  d o b re  zm arz ła  —  tło m a- 
czy ła  s ta rsz a  dz iew czy n k a,

P rz y n ie s io n o  w ięc  dużą  k la tk ę  i w  n ie j w iew ió rk a  
sp ęd z iła  re sz tę  z im y , a le  choć je j  b y ło  ciep ło  i w y g o d n ie , 
choć n ie  za b ra k ło  n ig d y  pożyw ien ia , tę s k n iła  je d n a k  za 
sw obodą  ja k ą  u ż y w a ła  w lesie . T o  te ż  w  p o g o d n y , s ło ­
n e c z n y  dz ień  m arco w y  dzieci w yn iosły  ją  do o g ro d u , i po ­
czu łem  p o żeg n a n iu , p u śc iły  n a  w olność. W  je d n e j  ch w ili 
w ie w ió rk a  b y ła  ju ż  n a  d rzew ie  i n ieb aw em  z n a laz ła  się 
w  le s ie , g dzie  p rzed  zn a jo m ą  sw o ją  w ro n ą  i in n em i to w a­
rzy szk am i w y sław ia ła  do b re  se rd u sz k a  g rz e c z n y c h  dzieci, 
k tó re  n ie ty lk o  n ie  d o k u c z a ją  m a ły m  zw ie rzą tk o m , a le  im  
n io są  pom oc w p o trzeb ie , n ie  p o zb aw ia jąc  ich , ta k  d ro g ie j 
d la  w szy stk ich  ż y ją c y c h  is to t, w olności.

—: --------

(Gołąbek Bożenny.
Przyjaciele.

Od czasu k ie d y  nap ad  T a ta ró w  za B o les ław a  W sty ­
d liw eg o  (1239 1241) zn iszczy ł ziem ie p o lsk ie  i w y lu d n ił 
k ra j do te g o  s to p n ia , iż poszło  w p rzy sło w ie , że tra w a  n ie  
rośn ie , k ę d y  p rzesz ła  s to p a  ta ta rsk a , ż ą d n a  je ń c ó w  i łu p ó w  
dzicz m o n g o lsk a , często  zap u szcza ła  zag o n y  sw oje zw łasz­
cza w u ro d z a jn e  p o g ra n ic z n e  s tro n y  U k ra in y  i P o d o la  
n a d  D n ie s tre m . Skoro  ty lk o  u k a z y w a ły  się tam  h o rd y  
ta ta rsk ie , lud  p rze s tra szo n y  u c iek a ł w lasy , a k to  m ó g ł 
c h ro n ił się do o b ro n n y c h  zam k ó w  czyli g rodów , w y s ta ­
w ia n y c h  p rzez  zam o żn y ch  panów , ta k  d la  o b ro n y  p rzec iw  
na jeźd źco m , ja k  d la  p o sk ro m ie n ia  z b ó jeck ich  w łó czę ­
gów , c ią g n ą c y c h  tu  d la  g ra b ie ż y  ze w schodu  i po łudn ia . 
W  ow y ch  g ło d a c h  u trz y m y w a n o  poczty  z b r o j n y c h  ludzi, 
k tó ry c h  obo w iązk iem  by ło  s ta w a ć  n a  p ie rw sze  w ezw an ie  
do w alk i z n iep rzy jac ie lem .

W  je d n y m  z ta k ic h  zam k ó w  w zn ie s io n y m  n a  P o b e - 
reżu , opodal z iem i z a ję te j p rzez  T a ta ró w , w chw ili, k ie d y  
z a c zy n am y  opow ieść n aszą , p an o w ał ru c h  i zg ie łk  n ie ­
zw ykły ; w łaśc ic ie l je g o .p a n  O stro b ro d zk i n a  O stro b rz e g u  
z h u fcem  sw oim  pow ró cił w łaśn ie  z w o jen n e j p rzec iw  n a - 
je z d n ik o m  ta ta r s k im  w y p raw y . Ż o łn ierze , s tru d z e n i p o ­
g o n ią  za  p o k o n a n y m  w rog iem , z s iad a li z kon i, o k ry c i 
k rw ią  i p y łem , opow iadali g ro m a d z ą c y m  się n a  ich  po w i­
ta n ie  lu d z io m  szczegó ły  d o zn an y ch  p rzy g ó d . C hociaż j e ­
d n ak  zdo ła li odb ić  zn aczn ą  liczbę u p ra w a d z a n y c h  je ń c ó w  
i o d eb rać  część łupów , ob licze  p a n a  z am k u  b y ło  b lade  
i p o sęp n e , w idoczn ie  c iężk a  tro sk a  d o le g a ła  m u n a  se rcu , 
a  lubo  k o c h a ją c a  żona w ita ła  go  rad o śn ie , lubo  d z iesięc io ­
le tn ia  có rk a , ja sn o w ło sa  B o żen n a , g o rą c e m i p o c a łu n k a m i 
o k ry w a ła  je g o  d łon ie , p rz y c isk a ją c  je  do p ie rs i rzek ł 
sm u tn y m  głosem : y

— C hodźcie  za  m n ą (o z n a jm ić  w am  m u szą  w ieść  żałobną.
W esz li do o b sze rn e j k o m n a ty , gd z ie  n a  p ó łk a c h  

d o k o ła  ścian św iec iły  s re b rn e  dzbany  i p u h a ry , p o śro d k u  
s ta ł d u ż y  stó ł d ębow y , a  d ru g i obok  ław y , n a k ry te  k o ­
b ie rc a m i św iad czy ły , że gościnn i g o sp o d arze  w  czasach  
p o m y śln o śc i i sp o ko ju , zw y k li tu  p o d e jm o w ać  liczne



| z a s tę p y  p rzy jac ió ł i z n a jo m y c h . M im o ła g o d n e g o  n a  
dw o rze  p o w ie trza  p a liły  się n a  k o m in ie  d u że  k ło d y  drze- 

i w a, w szed łszy  ta m  p a n i O s tro b ro d zk a  z d ję ła  z m ę ż a
c ię ż k ą  zb ro ję  i . . .  u s iad łszy  p rz y  n im  p rosiła , ab y

; j e j  o p o w iedz ia ł s tra p ie n ie  sw oje . P a n  O stro b ro d zk i
u ją ł  d łoń  żony, po łoży ł d ru g ą  rę k ę  n a  z ło tow łosej g łów ce

I B o ż e n n y  i rzek ł z tłu m io n e m  w e s tc h n ie n ie m .
— P o n io s łe m  c iężk ą  s tra tę , n a jd ro ższy , n a jw ie rn ie j-  

I s z y  m ój p rz y ja c ie l zg in ą ł z ręk i m śc iw ego  T a ta rz y n a . Za-
litow sk i z K alin ó w k i n ie  żyje!

—  Co m ów isz! — zaw o ła ła  p an i O stro b ro d zk a , z żalu  
z a ła m u ją c  ręce  —  zg in ą ł m ąż H an n y !

— T a k  j e s t  n ie s te ty !  — o d p a rł p an  O. u s iłu jąc  
p o w strzy m ać  łzy  c isn ące  się do oczu n a  w sp o m n ien ie  
z m a rłe g o  p rzy jac ie la .

—  J u tr o  w racam  n a  je g o  p o g rzeb  do K a lin ó w k i, ale 
p ie rw e j p o trzeb o w a łem  n a ra d z ić  się z to b ą , ja k  p rzy jść  
z pom ocą  n ieszczęśliw ej w dow ie  i s ierocie , k tó re  je d n o ­
cześn ie  u tra c iły  n a jlep szeg o  o p iek u n a  i ca łe  m ie n ie  sw oje.

— P o w ied z  nam , pow iedz  o jcze, j a k  się to  sta ło?  — 
p y ta ła  z p łaczem  B ożenna .

— S m u tn a  to  opow ieść d z iew eczk o  —  m ów ił pan  
O stro b ro d zk i, a le  skoro  je s te ś  c ó rk ą  k re so w eg o  ż o łn ie ­
rza , k tó re g o  o bow iązk iem  za b ro ń  c h w y tać  j a k  ty lk o  o b ro ­
n a  k ra ju  te g o  w y m a g a  n a le ż y  ci się zaw czasu  o sw ajać

|  z m y ś lą  n ie b e z p ie cz e ń s tw a , n a  ja k ie  często  n a ra ż a n i być  
m u s im y  i uczy ć  się n ieść  pom oc d ru g im  w n iedo li. A. c ię ­
żk ie  za is te  n ieszczęście  k tó re  te ra z  z w oli B o g a  spad ło  n a  
żo n ę  i có rk ę  zm arłeg o  Ję d rz e ja !

Ż al p a n a  O stro b ro d zk ieg o  po p o le g ły m  to w arzy szu  
b ro n i n ie  m ó g ł dziw ić n ikogo ; od n a jd a w n ie jsz y c h  czasów  
n a jse rd e c z n ie js z a  p rzy jaźń  łą c z y ła  p a n a  J a n a  z m ło d y m  
Z a lito w sk im , ja k k o lw ie k  p ie rw sz y  u ro d z ił się sy n e m  m a- 

r g n a ta  w b o g a ty m  zam ku, a  d ru g i w ub o g ie j sz lach eck ie j 
z ag ro d z ie ; s ied ząc  obok  sieb ie  n a  ław ie  szko lne j p o k o c h a ­
li się ja k  b rac ia . J ę d rz e j b y s trz e jsz y  b y ł do n a u k i, J a n  
s iln ie jsz y  do b ó jk i; Z a łito w sk i o d ra b ia ł za O stro b ro d z ld e - 

1 go  tru d n ie jsz e  zad an ia , p iln u jąc , iżby  n ie  za s łu ży ł n a  n a ­
g a n ę  n au czy c ie li, O stro b ro d zk i s trz e g ł p rz y ja c ie la  od zło- 

ś ś liw y ch  zaczep ek  i n ap aśc i sw arliw ych  ko legów  i n ie ­
je d n e g o  o b e rw a ł g u z a  b ro n iąc  go od d o k u cz liw y ch  
p rze ś lad o w ań  szk o ln y ch  p so tn ik ó w . O d y  dorośli i osied li 
n a  o jczy sty m  zag o n ie , k ilk o m ilo w a  p rz e s trz e ń  m ięd zy  

'■ O s tro b rz e g ie m  i K a lin ó w k ą  n ie  s ta n ę ła  im  n a  p rzeszk o d z ie  
w  d z ie len iu  w sp ó ln e j złej i do b re j doli. R azem  p rz y ję li 
c h rz e s t ry c e rsk i, s to jąc  ob o k  sieb ie  w jp ierw szej w a lce  z T a ­
ta ra m i, je d n o c z e śn ie  p o ch o w ali sę d z iw y c h  ro d z icó w  i j e ­
d n o cześn ie  p raw ie  s ta n ę li n a  ś lu b n y m  k o b ie rcu . J a n  z n a ­
laz łszy  w  sw oje j K a c h n ie  n a jle p sz ą  i n a jw ie rn ie jsz ą  to w a ­
rzyszkę , J ę d rz e j w  H a n n ie  n a tra f ił  ró w n ież  n a  ko b ie - 

i tę  cn o tliw ą  i p e łn ą  rz a d k ic h  za le t. B ó g  ja k b y  b ło g o sław iąc  
; ty m  zw iązkom  szczerej p rzy jaźn i, o b d a rz y ł ich  w  je d n y m  

czasie  p raw ie  c ó rk a m i m a ją c e m i s ta ć  się p o c ie c h ą  ro d z i­
c ie ls k ą  w  da lszy ch  k o le ja c h  życia . C z a rn o b rew a  L u d m i­
ła  Z a lito w sk a  k ilk a  m iesięcy  za led w ie  b y ła  s ta rsz ą  od j a ­
snow łosej B o żen n y .

— D ziś b ie d n a  s ie ro tk a  p łacze  n a d  zw ło k am i w y d a r ­
tego  je j  p rz e d w c z eśn ie  o jca  — m ów ił z g łę b o k ie m  w sp ó ł­
czuciem  p a n  O stro b ro d zk i.

— P rz y w ie ź  j ą  do n as  o jcze  ja k  n a jp rę d z e j—p ro s iła  
B o żen n a  ze łzam i, podzie lę  z n ią  w szy stk o  co p o siad am , b ę ­
dę  j ą  pocieszać , ro zw ese lać , b ę d z ie m y  się razem  u czy ły  
i b aw iły .

— O d g ad ła ś  z a m ia ry  m o je  dziew eczko  — rz e k ł p an  
O stro b ro d zk i sp o g ląd a jąc , z zad o w o len iem  n a  có rk ę . O te m  
w łaśn ie  ch c ia łem  pom ów ić  z tw o ją  m a tk ą . N ieszczęśliw a  
H a n n a  i je j có rk a  n ie ty lk o  u tra c i ły  n a jle p sz e g o  o jca  
i m ęża , a le  w  o b e c n e j chw ili w y staw io n e  są n a  p rz y k ry  
n ie d o s ta te k , n ie  m a jąc  n a w e t zab ezp ieczo n eg o  d a c h u  n ad  
g łow ą. D om  ich sp a lo n y , po la , s tra to w an e , m a ję tn o ść  c a ­
ła  z a g ra b io n a  p rzez  d z ik ich  T a ta ró w .

—  W  ja k i  sposób spadło  n a  n ie  to  n ieszczęście?  —  
z a g a d n ę ła  pan i O stro b ro d zk a .

•— P rz e d  ty g o d n ie m , j a k  w iecie , o trzy m a łem  w iad o ­
m ość o n a p a d z ie  n a  n aszą  oko licę  liczn eg o  oddzia łu  p o h ań - 
cow . Z e b ra łe m  co p ręd ze j z b ro jn ą  m o ją  d ru ż y n ę  i ru sz y ­
łem  n a  ich  sp o tk an ie , u fa jąc , że B óg  w esprze  s łab e  siły  
n asze  i n ie  d opuśc i, iżby  n ie p rz y ja c ie le  k rz y ż a  od n ieśli 
zw ycięz tw o  n a d  ry ce rzam i, b ro n ią c y m i sw oich  siedzib  
i w ia ry  C h ry stu sa . S zczu p ły  m ój zastęp  żo łn ie rzy  p o w ięk ­
szała  po d ro d ze  łą cząca  się z n am i sz lach ta , g o to w a  zaw ­
sze n ie ść  życie  w ofierze w  w alce  z n a jeźd źcam i m o n ­
go lsk im i. J ę d rz e j s ta n ą ł w  p ie rw szy ch  w sze reg ach . 
D o p ęd z iliśm y  n ie p rz y ja c ie la  o k ilk a  m il z tąd  za ledw ie , 
w  s tro n ie  m ięd zy  D n ie s tre m  a B ohem . N ie  b ę d ą  w am  
o p o w ia d a ł szczegó łów  w alk i; d la  tk liw eg o , kob iecego  s e r ­
ca  p rz y k ry  obraz  s tan o w ią  w o je n n e  zapasy , k ie d y  czło­
w iek , z a p o m in a ją c  o u czu c iu  m iło śc i b liźn ieg o , n ib y  d ra ­
p ieżn e  zw ierze, ż ą d n e  k rw i w roga, szerzy  d o k o ła  m ord  
i zn iszczen ie . D ość w am  pow iedzieć, że d zięk i op iece  B oga, 
k tó ry , n ie  opuszcza w a lczący ch  w im ie  do b re j sp raw y , 
zd o ła liśm y  zm u sić  d w a  razy  liczn ie jszeg o  od nas n ie p rz y ­
ja c ie la  do s to czen ia  b itw y  w n ie k o rz y s tn y c h  d la  n iego  
w a ru n k a c h , a z a jm u ją c  lepsze od n ieg o  s tan o w isk o , ro z ­
grom iliśm y zń p e łn ie  T atarów 7, o d b ie ra ją c  część łu pów  
i z n a c z n ą  liczbę u p ro w a d z a n y c h  do n iew oli jeńców . P o ­
g ań s tw o  poszło w rozsy p k ę , m y  zaś czas ja k iś  g o n iliśm y  
za  u c ie k a ją cy m i, ch cąc  odbić  w ięce j je sz c z e  n iew o ln ików . 
Ję d rz e j ,  u n iesiony  w o jen n y m  zap a łem , p ędził n a  przodzie; 
sp o strzeg łszy , że z b y t d a lek o  n as  w y p rzed za  i, że m oże 
zn a leźć  się sam  je d e n  o d c ię ty  od sw oich  w śród  tłu szczy  
ta ta rsk ie j , w o ła łem  n a  n ieg o  b y  p o w raca ł do nas sp ie ­
sznie.

P o słu szn y  rozkazow i w odza, a je d n o c z e śn ie  u le g ły  
rad z ie  p rz y ja c ie la  ju ż , sk ręca ł ku  nam  kon ia , g d y  na raz  
u s ły sza ł za lo śn e  w o łan ie :

— P a n o c z k u , ra tu jc ie  n ieszczęśliw ego!
O b e jrza ł się za  sieb ie  i u jrz a ł m ło d eg o  ch ło p ca , k tó ­

ry trz y m a n y  p rzem o cą  n a  k u lb a c e  p rzez T a ta ra , w y c ią g a ł 
b ła g a ln ie  k u  n ie m u  ręce . J e r z y  z rozum iał, że n ie szczęś li­
w a to  p ach o lę , p o rw an e  p rzez  p o g an , szu k a  u  n ieg o  r a tu n ­
ku . W  sz lach e tn em  se rcu  p rzy jac ie la  m eg o  lito ść  g ó rę  w z ię ­
ła  znów  n a d  rozw agą; poskoczy ł do T a ta rz y n a , sk rzy żo w ał 
m iecz  z p o h ań cem  k re w  try s ła , a  c h ło p ak  osw obodzo­
n y  zaw isł z w d z ięczn o śc ią  u n ó g  sw ego  zbaw cy . J ę ­
d rzej p o sad z ił go  p rzy  sobie  n a  siod le  i sp iął k o n ia  o s tro ­
gą . J u ż  zdaw ało  się, że w szy stk o  p o m y śln ie  się zak o ń czy , 
ju ż  k ilk a d z ie s ią t k ro k ó w  za led w ie  dzieliło  ich  od n a sz y c h  
szeregów , g d y  s trz a ła  w y p u szczo n a  p rzez  je d n e g o  z m śc i-


